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f R Z E b P Ł A T A ! I N  S E R  A T Y i
dwierćrocznie dla miasta Poznania 1 ta l  20 sgr 

na cało Prusy 2 tal
1 sgr. 3 fen. od wiersza na * szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornij W. Deekera i Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: S'. KamiefiBki w Poznaniu

Telegraficzne wiadomości.
A k w i z g r a n ,  4. Lutego. — Królewiczowie belgijscy towarzyszyli J. kr. 

w. księciu i księżnie F ry deryk os tw u  W ilhelinostwu aż do Verviers. Na g ra ­
nicy pruskiej w  Herbesthalu powita! dostojnych nowożeńców w  uroczyście 
przyozdobionym dworcu kolei w imieniu Najj. Pana wielki stolnik hr. Rederrr. 
Naczelny prezes prowincyi reńskiej i poseł angielski lord Blomfdd powitali tu 
także dostojną parę. Potem przedstawiano władze powiatowe. Biało ubrane 
dziewice z Eupen podawały wieńce i poozye. O godz. 1. w  południe przeje­
chała ś ród  okrzyków  radosnych para dostojna przez ulice przyozdobione starej 
stolicy cesarskiej. Około godz. 11£. orszak stanął w  dw orcu  kolei, dokąd zna­
komici obywatele z nadreóskiej prowincyi na powitanie przybyli. W  ogóle 
było jedno przedstawienie, a dostojna para zaledwie ćwierć godziny na tej sta- 
cyi zabawiła.

P e t e r s b u r g ,  4. Lutego. — Z Kaukazu donoszą, że od 7. do 14. G ru ­
dnia r. z. toczyła się zacięta walka z góralami tamecznymi, w skutek której 
Szamil by ł znaglony zezwolić na poddanie się całej ludności wielkiej Czeczni.

B r u k s e l a ,  3. Lutego. — J. kr. w. ksijąże i księżna F ryd e ry k o s tw o  W il-  
helmowscy przybyli o godzinie 6ej wieczorem w tow arzystw ie  k ró la ,  księcia 
Brabantu i hr.  Flandryi do Brukseli. Najdostojniejsze osoby b y ły  powitane 
najuroczyściej przez władze cywilne i wojskowe, tudzież przez wojsko i lu­
dność. Wieczorem będzie młoda para na balu dworskim na jej cześć w y ­
prawionym.

B r u k s e l a ,  4. Lutego —  W czoraj by ł  na cześć dostojnych gości bankiet 
w y praw iony  w  pałacu królewskim. O godzinie 9ej wieczorem był wielki bal, 
na k tóry  zaproszono ciało dyplomatyczne, orszak dostojnych młodożeńców 
i dygnitarzy , osób w ogóle 1200. Bal trw ał aż do godziny 1. J .  kr. w. 
księżna F ryd ery ko w a  Wilhelmowa pruska była  przedmiotem powszechnego 
podziwu.

W  tej chwili udaje się dostojna para w  dalszą podróż do Prus.
L o n d y n ,  4. Lutego. —  Minister sp raw  zew nętrznych lord Clarendon 

oznajmia, że francuscy konsulowie odtąd w ydawać będą paszporta tylko F ra n ­
cuzom, Anglicy i naturalizowani Anglicy zaś z łatwością o trzym yw ać  będą 
paszporta angielskie.

W czoraj był u dw oru  rosyjski poseł hr. Chreptowicz na posłuchaniu po- 
źegnalnem.

K o p e n h a g a ,  3- Lutego. — Rada  państwa odrzuciła po dwudniow ych

rozprawach, głosami 4  przeciw 6 wniosek sześciu, ażeby król ze względu na 
stosunki konstytucyjne, o których wspomniał w  mowie od tronu, raczy ł o g ra ­
niczyć czyuności obecnej sesyi na budżet i na sp ra w y  bieżącej administracyi. 
Prezes ministerstwa oświadczył, iż gdyby  rada państwa przy ję ła  ów  wniosek, 
dopuściłaby się samobójstwa i że stanowisko Danii nie je s t  odrębne.

Król jeszcze choruje.
G e n u a ,  2. Stycznia. —  W  d. 4  L u tym  rozpocznie się tu  proces,  d o ty ­

czący w ypadków  z d. 29. Czerwca r. p.
Piszą z T u r y n u ,  że wielu wychodźców  zamieszkałych w  G enuy o t r z y ­

mało rozkaz, albo przeniesienia sie w ew nątrz  królestwa albo opuścić zupełnie 
Piemont.

B e r l i n ,  5. Lutego. — Najj. Pan raczył nadać byłemu pułkownikowi i de­
putowanemu powiatowemu hr. S c h r a e t t o w  w  Brautischdorfie  o rder  o rła  
czerwonego 3ej klasy na pętlicy, hr.  F ry de ry ko w i S t o l b e r g  W e r n i g e r o d e  
w Peterswaldau w powiecie Reichenbachskim, o rder  orła czerwonego 3ej kl., 
byłemu dyrektorow i poczty B u s e  w Suderode order orła czerwonego 4ej kl., 
tudziez dzwoniarzowi H e i n r i c h  w  Rakoniewicach powszechną oznakę ho ­
norową.

C h a r l o t t e n b u r g ,  4. Lutego. —  Najj. Pani w yjechała  do B erlina , ce­
lem powinszowania urodzin J. b. w. księżnie Karolowej,  Najj. P a n  udał się pieszo 
przez Moabit do zamku Bellevue, tu  spotkał się z Najj. Panią i Najj. P aństw o 
wyjechali razem na spacer i wrócili do Charlottcnburga. W ieczorem byli książę 
i księżna Karolostwo na herbacie u  N. Państwa.

B e r l i n ,  4. Lutego. —  J. kr. w. książę pruski p rzy jm ow ał dziś w  obec 
gubernatora  Berlina jenera ła  piechoty W e rd e ra ,  jenera ł  majora Buddenbrocba 
i innych oficerów tudzież słuehał referatów ministra w ojny  i adju tanta  sk rzy ­
dłowego, pułkownika barona Manteuffla.

Prezes hr, Eulenburg  zagaił wczora (6.) posiedzenie izby deputow anych  
odczytaniem odpowiedzi Najj. Pana na adres izby doręczony J. kr. w. księciu 
pruskiemu. Deputowani wstali w  czasie odczytania najwyźszćj odpowiedzi, 
której osnowa brzmi jak  następuje: Izbie deputow anych  oświadczam Moje p o ­
dziękowanie za w ynurzone w  adresie z d. 17. p. ni. uczucia wierności i dobre 
życzenia. Zapewniony o modłach za m ną zaniesionych przez Mój lu d ,  pocie-

n s s s M i
ruchu literackiego i naukowego w  dziedzinie 

nauk przyrodniczych.
Wiadomość o czynnościach wydziału nauk 

przyrodniczych Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk Poznańskiego.

(Z P rzy r. i P rzem .)

W y d z ia ł  nauk przyrodniczych T o w arzy s tw a  P rz y ­
jaciół Nauk Poznańskiego odbył od czasu ostatniego 
naszego doniesienia dwa posiedzenia, t. j. dnia 15. 
Grudnia 1857 r. i dnia 15. Stycznia b. r. Główna 
treść protokółów z obu tych posiedzeń jes t  następu­
jąca. Z  dnia 15. Grudnia: Po odczytaniu protokółu 
z przeszłego posiedzenia sekretarz zakomunikował na 
początku trzeciego posiedzenia obecnym członkom 
wydziału  nadesłane od zarządu zawiadomienie o ma­
jących  wychodzić Rocznikach T o w arzys tw a  i zara­
zem zawezwanie, ażeby wydział nauk p rzy rodn i­
czych w ystosow ał prace właściwe do umieszczenia 
w  Rocznikach i odnoszące s ię ,  o ile podobna, do 
przedmiotów i stosunków naukow ych , dotyczących 
W .  Ks. Poznańskiego. Następnie przeczytał sekre­
tarz  nadesłane przez zarząd postanowienie, mające 
na celu umieszczać w Rocznikach T o w arz y s tw a  obraz 
bibliograficzny piśmiennictwa polskiego z każdego 
upłyniouego roku i zawezwanie wydziału  do ułoże­
nia stósownego w tej mierze p lanu ,  za poprzedniem

porozumieniem się z wydziałem nauk historycznych 
i moralnych. W  tyra celu obrano komisyą złożoną 
z pp. Dra Ludwika Gąsiorowskiego, Felicyana S y ­
pniewskiego, Dra Józefa Szafarkiewicza i Dra S ta ­
nisława Szenica, która się ma zająć roztrząśnieniem 
podanego przez zarząd projektu i wypracowaniem 
w tej mierze potrzebnego planu, jako  też znieść się 
pod tym  względem z komisyą, wysadzoną w  odpo­
wiednim celu z łona wydziału  nauk historycznych 
i moralnych.

Pan Karól Karśnicki zwrócił uw agę wydziału  na 
konieczną i nieodzowną potrzebę zachęcenia agrono­
mów polskich do brania gorliwego udziału w nauko­
w ych pracach wydziału. Na ten cel obrano komi­
s y ą ,  złożoną z pp. S ew eryna  hr.  Mielźyńsbiego, 
W ł.  Wolniewicza i Karola Karśnickiego, k tóra  się 
ma zająć wykazaniem ważności nauk przyrodniczych 
dla agronomii i w ygotowania w tej mierze odpowie­
dniego planu, zachęcającego agronom ów  do brania 
spólnego udziału w naukowych pracach wydziału 
i do popierania swemi postrzeźeniami i zdolnościami 
umiejętnych przedsięwzięć tego rodzaju. W  końcu 
odczytał pan Karól Karśnicki rozpraw ę pod napisem: 
•Uwagi o położeniu geologicznem pow iatów  średz- 
kiego, wrzesińskiego i gnieźnieńskiego*, w ykazując 
wielkie korzyści, któreby z dokładnego geologicznego 
zbadania Ks. Poznańskiego dla kraju wyniknąć mo­
g ły . Odczytaną pracę postanowił wydział przesłać 
zarządow i, celem ogłoszenia jej w mających w y cho ­
dzić Rocznikach T o w arzy s tw a ,  Nadto w ręczy ł pan

Karól Karśnicki b ry łkę  soli kuchennej kształtu ja j -  
kow atego ,  znalezioną przez p. Maksymiliana Jacko­
wskiego z Pomarzanowic w  glinie pod Krześlicami, 
w  powiecie średzkira, jako  też i Belemnitę skamie­
niałego, należącego do mięczaków głowonoźnych.

Z dnia 15. S tycznia:
Po  przeczytaniu pro tokółu  z przeszłej sesyi od­

czytał sekretarz na początku czwartego posiedzeuia 
krótkie sprawozdanie z g łów nych  uchw ał i czynności 
koraisyi,  wybranej z łona w ydzia łu  celem roztrzą-  
śnienia podanego przez zarząd  projektu, dotyczącego 
ułożenia spisu bibliograficznego w ychodzących dzieł 
polskich i umieszczania go corocznie w  Rocznikach 
T ow arzys tw a .  W y d z ia ł  postanowił,  ażeby komi­
syą sprawozdanie ze sw ych  czynności przesłała s to ­
sownie do zawezwania zarządowi. Następnie od­
czytał pan Karól Karśnicki prace, k tó rą  w ykończyła  
komisyą, w ybrana w  celu wykazania  wielkiej w a ­
żności nauk przyrodniczych dla agronomii, zachęce­
nia z jednej strony  agronom ów  polskich do korzys ta­
nia z naukow ych prac wydziału, jako też pobudzenia 
ich z drugiej strony do wspierania przedsiębranych 
prac wydziału nadsyłanemi postrzeźeniami i własnemi 
pracami. W  pracy tej komisyą w y kazu je ,  że ja k  z 
jednej strony w dzisiejszym czasie postępowa agro ­
nomia bez znajomości i pomocy nauk przyrodniczych 
w żaden sposób obejść się nie m oże, tak z drugićj 
strony z pow odu ścisłego oddziaływania agronomii, 
jako nauki praktycznej,  zajmującej się rozwijaniem 
nieodzownego dla potrzeb ludzkich życia roślinnego
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szara się n a d z ie ją ,  iź z łaski B o g a  n a d w e rę ż o n e  moje  z d ro w ie  w k ró tce  po- 

w ró c i .
Ć h a r lo t t e n b u r g , d o i .  2 .  L a t , j o  1 8 5 8 ^  F R Y D E R Y K  W I L H E L M .

D o

^ b j Gdaez e t a Ww?oCc ł a w s k a  podaje  pom iędzy  na jśw ieższem i w iadom o-  
śoiami,  źe  w y p r a w a  p rzec iw  C h in o m ,  o p r ó c z  pow szech n eg o  z n ac ze n ia , raa 
jeszcze jedno  sp e c y a ln e ,  a to d o ty c z y  B r u s s  N ą m ocy  bow iem  u k ła d a  o z a ­
to k ę  J* h d ę  z o s ta ły  B r a s s y  w ezw an e  przez  O ld e n b u r g ,  a że b y  z aż ą d a ły  zadosc  
uczy n ien ia  za  z łu p io n ą  b a rk ę  o ld e o b u rg s k ą ,  k tó ra  się rozb iła  n ad  brzegami 
chińskiemu B ra s sy  w ięc  wspóln ie  z A nglią  i F r a n c y ą  p o d a d zą  zazalema.

O s t d e u t s e h e  B o s t  o św ia d c za ,  źe dla tego p a ń s tw a  p rz y b rz e ż n e  nad 
D u n a jem  ogłos i ły  u k ła d  o żeg lugę  na tej  r z e c e ,  p o n iew aż  chcą  u t r z y m a ć  się 
p r z y  s w y c h  m o n a r s z y c h  p ra w a c h  i n iem ysią  dop ie ro  szukać  pozwolen ia  od  m -  
n v c h  D aństw  do ich w y k o n y w a n ia .  S p ó r  d y p lo m a ty c z n y  może się jeszcze  
to cz y ć  o objęci e ż e g I u g  i J o  p o s t ro n n y c h  p a ń s tw  na D u n a ju  d o d a tk o w y m  u k ła ­
dem ale nie pow in ien  się rozciągać  co do uznan ia  samego u k ła d u ,  p o n iew aż  
ten że  j u ż  o b o w ię zu je  A u s t r y ą ,  B a w a r y ą ,  W ir t e n b e r g  . i u r c . ą  . w sze d ł  w

w y k o n a n ie .  s p r a w y  duńskiej,  N e u e  B r e u s s i s c h c  Z e i t u n g  p o w ia ­
da źe r z ą d  duńsk i  znać  się  chce w  ten  sp o só b  do  o dstąp ien ia ,  iz H o lsz ty n  i 
L a u e n b u r g  niema b y ć  o b ję ty  k o n s ty tu c y ą  całego p a ń s tw a  duńsk iego .  l y i n  
chce ubić s p r a w ę  h o lsz ty ń sk ą  i lau e n b u rg sk ą .  N e u e  1 r e u s s i s c h e  Z e i t u n g  
p rz e s t r z e g a ,  a ż e b y  ń ie p rz y jm o w a n o  tej ofiary  bo to j e s t  p o d a ru n ek  D a n ao w ,  
t y m  bow iem  sposobem  Niemcy u t r a c i ły b y  p o d s ta w ę  b undes  a g o w ą  a E u r o p a  
n a b y ła b y  p ra w o  do m ieszania  się w  s p r a w y  niemieckie. Dalej p rzez  rozdzia ł  
S z łez w ig u  od  k s i ę s tw ,  położenie  H o lsz ty n u  i L a u e n b u rg a  w caleby  się nie.po- 
le p s z y ło ,  p o n iew aż  n a jw ażn ie jsze  s p r a w y  a d m in is t racy jn e  n p . :  a rm ia ,  ilota,
f inanse,  p o z o s ta ją  p r z y  spólnej monarchii .

Z  L o n d y n u  d o n o szą  o p rz y k re m  w r a ż e n i u ,  jak ie  w y w a r ł y  ad resa  w o j ­
sk o w e  francusk ie  w y m ie rz o n e  p rzec iw  Anglii,  z, tego p o w o d u  gab ine t  angreł- 
ski, k t ó r y  z  r a z u  chciał uczyn ić  s t a n o w c z e  u s tą p ie n ia ,  teraz  o nich m em oze

Z B a r y ź a  d o n o sz ą ,  że  p r a w o  p rzec iw  p o d e j r z a n y m  n a ty c h m ia s t  ciału 
p r a w o d a w c z e m u  ma b y ć  p rzed łoźone in .  Mianowicie p ie rw sz y  a r ty k u ł  p rz e ­
s t rach em  p rz e jm u je ,  bo s ło w o  w y rz ec z o n e  niebacznie w  to w a rz y s tw ie ,  c zy m
odpo w ied z ia ln y m i w szy s tk ic h  obecnych .  ......................

B o ' r s e n  " u n d  H a n d e l s  Z e it.  donosi ,  ze n a  giełdzie  tutejszej m o w io n o  
o pożyczce, jak ą  ma zam iar  zac iągnąć  r z ą d  ro sy jsk i  w L o ndyn ie .  J u z  tez  o m ą  
to c z ą  się u k ła d y  w  tej stolicy, a p o ży czk a  ma w y n o s ić  10 m il .onow  łszt.

'  K ró ie* tw o  Ftrtsine.
B odćzas u ro czy s to śc i  o tw arc ia  i u k ó s tu tu o w a n ia  t o w a r z y s tw a  ro ln i­

czego w  W a r s z a w ie ,  k tórej  to u roczys tośc i  opis j u ż  daw niej  poda liśm y ,  po 
z aea ien iu  posiedzenia  p rzez  d y r e k to r a  k»m isyi  sPr a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o ­
w n y c h  M u c h a n o w a  ( k tó r e g o  m o w ę  także  zam ieści liśm y) i po krótk ie j  p rz em o ­
w i e  arcy b isk u p a  m etro p o l i ty  w a r szaw sk ieg o  księdza F i ja łk o w sk ieg o  b łogosła­
w iącego  n o w o  z aw iązan em u  t o w a r z y s t w u - — zab ra ł  g łos,  j a k  w iadom o z opisu,  
A u d rz e j  h r .  Z a m o y s k i ,  g ł ó w n y  re d a k to r  .R o c z n ik ó w  g o sp o d a r s tw a  k ra jo ­
w ego  « o b r a n y  zaś  później  na  tem  posiedzeniu prezesem  to w a r z y s t w a  ro ln i­
czego, p rz ed s ta w ia ją c  w  swej m owie  p ro g ra m  p r z y sz ły c h  dzia łań  i za jęć  t o ­
w a r z y s tw a .  M o w a  j e g o  na jw ażn ie jsza  z p rz em ó w  pow ied z ian y ch  na tem  p o ­
siedzeniu  a p o dana  p rz ez  w szy s tk ie  dzienniki w arszaw sk ie ,  b rzm i:

..I ja m am  do w a s  p rz em ó w ić ,  p an o w ie ,  ja k o  g ł ó w n y  re d ak to r  .R o c z n i ­
k ó w  g o sp o d a r s tw a  k ra jo w eg o ,"  k tó rą  N ajj .  Ban łaskaw ie  u p o w a żn ić  ra cz y ł  do 
z aw iazan ia  w  K ró le s tw ie  Po lsk iem  t o w a r z y s tw a  rolniczego. Ja k o ż  uroczyśc ie  
dziś z aw iązan e  t o w a r z y s tw o  ro ln icze  w  Król. B oisk iem , i na  w s tę p ie  nie w a ­
h a m  się w y rz e c ,  źe k ra j  ca ły  za  to ż y w ą  p rz e ję ty  j e s t  ku  m onarsze  w d z ięczn o ­
ścią W in n i ś m y  zarazem  dzięki z ło ż y ć  JO .  księciu n a m ie s tn ik o w i , d y re k to ro w i  
g łó w n e m u  p r e z y d u ją c e m u  w  komisyi r z ą d o w e j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  . d u c h o ­

w n y c h ,  z u p r z e jm ą  p r o ś b ą ,  a b y  uczucia  nasze  raczy li  ponieść  do  p o d n ó żk a
t ro n u .  „  , . . ,

U s łysze l iśm y  ł a s k a w e  N ajj .  Bana w y r a z y .  P o d p isu jąc  naszą  u s ta w ę ,  
JC K M o ść  polecił s w e m u  n a m ie s tn ik o w i,  członkom  założycie lom  to w a r z y s tw a ,  
m onarsze  o św ia d c zy ć  zad o w o le n ie ;  w y r a z i ł  nadzie ję  i życzenie ,  a b y  t o w a r z y ­
s tw o  przez  g o r l iw e  us i ło w an ia  i r e zu l ta ty  s w y c h  d z ia łań ,  p ra k ty c z n y  k ra jo w i  
p rzy n io s ło  poży tek .  Dla zachęceu ia  do ty c h  dz ia łań , Najj .  P a n  ra cz y ł  ro z sze ­
r z y ć  p rz y w i le je  t o w a r z y s t w a ;  dla u ła tw ien ia  zaś t y c h  dz ia łań  i zapew n ien ia  im 
p ra k ty c zn e g o  p o ż y tk u ,  u s t a w a  naznacza  d w u n a s t u  c z ło n k ó w  z u rz ę d u ,  m iano­
wicie : g u b e r n a to r ó w  c y w i ln y c h ,  m a r s z a łk ó w ,  sz lach ty ,  p rzew odn iczącego  w  r a ­
dzie p rz e m y s ło w e j  p r z y  kom isyi  rz ą d o w e j  s p r a w  w ew n .  i d u c h o w n y c h ,  i d y ­
re k to ra  i n s ty tu tu  g o sp o d a r s tw a  wiejskiego i leśnic twa w  Marym oncie._  P r z y  
ich to sku tecznem  p o p a rc iu ,  t o w a r z y s t w o  tem  snadniej dz ia ła lność  s w o ją  r o z ­
w ijać  będzie  w s t a n i e .  W  imieniu więc  cz ło n k ó w  f u n d a to ró w  to w a r z y s tw a ,  
w  imieniu p rzy sz ło śc i  naszej in s ty tu c y i ,  w  imieniu k ra ju ,  s łu szn ie  po niej b ło ­
gich spodz iew ającego  się s k u tk ó w ,  — śmiem z mego miejsca odezw ać  się do 
w szy s tk ic h  ty c h  z u r z ę d u  cz ło n k ó w  t o w a r z y s t w a ,  i w y ra z ić  n a d z ie ję ,  iź nie­
w ą tp liw ie  raczą  nam  życzliw ie  d opom agać  i spełnienie  woli Najj .  P a n a  u ł a ­
tw iać ,  p rzez  popieranie  naszej dz ia ła lnośc i,  k tó ra  mieć będzie  na  celu pod n ie -  
sienie’i rozwin ięcie  s to s u n k ó w  całego naszego g o sp o d a r s tw a  k ra jo w eg o .  T y le  
ł a sk aw e  Najj .  Bana  zezwolenie ,  na zaw iązan ie  t o w a r z y s t w a  rolniczego, nie 
jes tźe,  panow ie,  w y r a ź n y m  do w o d em  w y so k ieg o  uznan ia  m o n a r c h y  źe wiele 
d o b reg o  i r z eczy w is teg o  p o ż y tk u  w y w r z e ć  są  zdolne n a ra d y  i prace  osób p r y ­
w a tn y c h ,  sk ła d a jąc y c h  z aw iązu jące  się obecnie t o w a r z y s tw o  rolnicze, że nasze 

'z eb ran ia  p o rz ąd n ie  u k o n s ty tu o w a n e ,  j a k  z jed n e j  s t ro n y  w y ż sz eg o  d o w o d z ą  
w yksz ta łcen ia ,  tak  z n o w u  dzielnie pom aga ją  do ro zpow szechn ien ia  uczucia  p o ­
t rze b y  takiego uksz ta łcen ia ,  źe  zatem  r z ą d  o g ó ln y m  kierunkiem  s p r a w  k ra ju  
i pieczą n ad  nim z a ję ty ,  chętn ie  p rzy ch o d z i  w  pom oc o b y w a te lo m  w  p racach  
naszego to w a r z y s tw a .  Co do n as  t e ż ,  w dz ięczn y ch  za t o ,  szczerem u s i ł o w a ­
niem będzie dow ieść  N ajj .  B a n u ,  źe u m iem y cenić d o b ro c zy n n e  to k ra ju  u z n a ­
nie, a praem i naszemi p o tra f im y  s i ę , co daj Boże, do  ogólnej p rz y cz y n ić  się 
pom yślnośc i.

Na p o czą tk u  tego w ieku  od 1 8 1 0  do  1 8 2 7  r. p rzez  kilku g o r l iw y ch  o d o ­
b ro  k r a ju  o byw a te l i  p o d t r z y m y w a n e ,  p odobne  to w a r z y s tw o  miało na cełu 
rozbudzen ie  chęci do ro ln ic tw a  w  narodzie ,  skutkiem  ó w czesn y ch  okoliczności 
w  sztuce w ojennej  więcej w y ć w iczo n y m . T e r a z  j u ż  t o w a r z y s t w o  w y w o ła n e  
j e s t  pow szech n em  ży czen iem ,  ogó lną  po trzeb ą  kra ju .  R ó żn ica  w  p rzy czy n ie  
założenia,  oddzia ła,  m ie jm y nadzie ję  i na ro z w ó j  in s ty tu c y i ,  a tem samem ;i na  
jej t rw an ie ,  o raz  na skutki  k tó re  ona w y w r z e ć  potrafi. S k u tk ó w  ty c h  tem 
śmielej z g ó r y  w y g lą d a ć  m ożem y,  że i s tosunki w e w n ę t r z n e  k ra ju  wielce od  
d a w n y c h  są różne.  " W ó w c z a s  bowiem, po często p o w ra ca jąc y ch  w ojnach ,  
kra j  z u b o żo n y  nie posiadał  ani banku ,  ani to w a r z y s tw a  k r e d y to w e g o  z iem ­
skiego, ani w ię k sz y c h ,  ty le  z b aw ie n n y ch  k o m u n ik acy j;  z a w ią z y w a ły  się d o ­
piero z ak ład y  n a u k o w e ,  f a b ry c z n e ,  o raz  do w y ra b ian ia  na rzędzi  i m achin;  
p rz e m y s ł  b y ł  w  uśpieniu ,  szkoła  rolnicza w  kolebce. R z ą d  w y s y ła ł  za g r a ­
nicę m łodzież ,  k tó ra  tam  w y k sz ta łco n a ,  za p o w ro te m  do k ra ju  dzielnie w y s ł u ­
guje  się,  w y k ła d a ła  i w y k ła d a  w  tu te jsz y ch  szkołach n a b y te  wiadomości.  Miło 
mi też w  naszem  tu  g ron ie  kilku d a w n y c h  g o r l iw y c h  na tem po lu  p ra cy  kole­
g ó w  serdecznie  now itać ,  i o zg as ły ch  j u ż  z uwielb ieniem wspom nieć.

Dziś p a n o w ie ,  na  nas  kolej p r z y p a d a ,  dołożenia  ręk i  do podźw ign ien ia  
ogó lnego  b y tu ,  —  dziś nam  ziemianom pozw olono  p ra co w a ć  na ż y w o t n y m  n a ­
szego k ra ju  w arsz tac ie ,  p o zw olono  b y ć  boskiemi na rzędziam i pom yślnośc i  n a ­
szy ch  w sp ó łb ra c i  nie w a h a j m y  się, o b u rącz  c h w y ta jm y  p o d a n ą  spu so b n o sć ,  
niech nas w y s o k a  m onarsza  opieka  do p o t r z e b n y c h  z a g rz e w a  wysileń .  Baraię- 
t a jm y ,  że nie in s ty tu c y a  rzecz s ta n o w i ;  m a r tw ą  b y  ona b y ła ,  je ź e l ib y śm y  nie 
mieli przekonali ,  źe nam trzeba  b y ć  d o j rza ły m i  i c h ę tn y m i,  a b y ś m y  w y n ik a ją ­

c y m  z in s ty tu c y i  o b o w ią zk o m ,  pracom  i c iężarom  sp ros tać  potrafi li  i byli g o ­
to w y m i.  N i e  ten bow iem  j e s t  w ie lk im ,  co to czyni co sam chce ,  ale ten  co 
umie to co czynić  może. Na coby  się p r z y d a ła  u s ta w a  jak k o lw iek  szlachetne 
o b u d za jąca  w  nas  zachcen ia ,  je ź e l ib y śm y  zarazem  w  sobie nie u g ru n to w a l i

i zw ierzęcego  na ziemi, na  nauk i  p rz y ro d n ic ze ,  p r a ­
k ty cz n e  dośw iadczenia  i p o s t rz eż en ia ,  rob ione  przez 
a g ro n o m ó w  znacznie  się m o g ą  p rz y c z y n ić  do p o s tęp u  
n a u k  p rz y ro d n ic z y c h ,  poda jąc  im fa k ta ,  na  k tó ry ch  

' usta lenie  i u g ru n to w a n ie  p r a w  p r z y r o d y  będzie  się 
m og ło  o p ie ra ć ;  że  j a k  z j e d n e j^ s t r o n y  w y d z ia ło w i  
b a rdzo  o to chodzić  p o w in n o ,  aże b y  jeg o  um ie ję tne  
prace  b y ł y  zasilane p rak ty c zn c m i  postrzeźeniami,  
n a d sy łan e m i  p rzez  ro ln ik ó w ,  m ają cy c h  ty le  sp o so ­
b nośc i  do  badan ia  s k o r u p y  z iem skiej ,  do  p r z y p a t r y ­
w an ia  się ro z w o jo w i  życia  rośl innego  i zw ierzęcego ,  
a z tą d  do  p rzesy łan ia  p o s t rz eż o n y ch  w  tej mierze 
z jaw isk ,  tak  z  d rug ie j  s t ro n y  um ie ję tn i  i Światli r o l ­
n icy , chcąc g o s p o d a r s tw o  doskonalić  i z p o w sze ch n ą  
o św ia tą  n a p rz ó d  p o s t ę p o w a ć ,  nie m o g ą  obojętn ie  
p a trz eć  na  p o d e jm o w an e  u m ie ję tne  p race  w y d z ia łu ,  
ale o w szem  sami j e  sw em i zdolnościami popierając ,  
k o rz y s ta ć  z nich p o w in n i  o t y le ,  o ile tak o w e  do 
ag ronom ii  z a s to so w ać  się  dadzą .  1 w  rzeczy  samej 
nie ma po dziś dzień i jedne j  ga łęzi  n auk  p r z y r o d n i ­
czych ,  k tó r a b y  sw eg o  zas to so w an ia  do ro ln ic tw a  me 
m ia ła ;  i na  o d w r ó t  nie ma p ra w ie  żadnej  części w z o ­
r o w e g o  g o s p o d a r s tw a ,  k tó r a b y  się nie opiera ła  na 
Umiejętnej p o d s ta w ie ,  w zięte j  z nauk  p rz y ro d n ic zy c h .  
W id z ą c  tę  z o bopó lność  i m ogące  z niej w y n ik n ą ć  
b łogie  sk u tk i  dla d o b ra  k r a ju ,  p rzechodzi  komisya 
p o jed y n cze  gałęzie  n a u k  p rz y ro d n ic z y c h  i w y k a z u je  
z  jedne j  s t ro n y ,  o ile sie d a d zą  za s to so w ać  do a g ro ­
nomii,  i o ile są  dla niej w aźnem i,  a z  d rug ie j  s t ro n y ,  
o  ile ag ro n o m ia  ty ra  p o jed y ń c zy m  nau k o m  pod p r a ­
k ty c z n y m  w zg lęd em  w  pom oc p rz y jś ć  może Dalej

w y k a z u ją c ,  j a k  wiele  ze z as to so w an ia  p o jc d y ó c z y c ł  
gałęzi nauk  p rz y ro d n ic zy c h ,  ja k o  to geologii, chemii,  
bo tan ik i ,  zoologii ,  meteorologii  i t. d. do agronomii  
ro ln ik  k o rz y s tać  i na o d w ró t ,  o ile g o r l iw y  ag ronom , 
popiera jąc  n a u k o w e  prace w y d z ia łu  sw em i p o s t rz e ­
źeniami i zdo ln o śc iam i, do ro z w o ju  i p o s tę p u  ty ch  
n auk  p rz y cz y n ić  się m oże ,  kom isya  u znała  za n ad er  
p o żądane  i dla k ra ju  uży teczn e  u s tanow ien ie  t rzech 
rzeczy,  t. j .  założenie  chemicznego l a b o r a to r y u m  w 
Boznaniu ,  k tó re b y  nades łane  sobie p rzez  a g ro n o m ó w  
ziemie ana lizow ać  i t y m  sposobem  z je d n ć j  s t r o n y  do 
um ie ję tnego  p o z n aw an ia  ziemi o jczyste j ,  a z drug iej  
do obznajm ian ia  a g ro n o m ó w  z w łasnośc iam i i w a r ­
tością ziem ro zm a i ty ch  w e  w ła sn y m  ich interesie 
p rz y cz y n ić  się m o g ło ;  zap ro w a d z en ie  s tacyi o b se r ­
w a c y jn y c h  po ró ż n y c h  miejscach W .  Ks. P o z n a ń ­
skiego i S t a r y c h  B ru s  dla zbadan ia  s ta n u  m eteoro lo­
g icznego obu  ty ch  p r o w in c j i  i założenie  m uzeum  
zoologicznego, gdz ieb y  n a d sy łan e  rzeczy  zoologiczne 
sk ładane  b y ć  m o g ły .

Brzęczy  tana  p raca  ma b y ć  wedle  u c h w a ły  w y ­
działu  o d d a n ą  za rz ąd o w i  z nadmienieniem, ażeb y  ja k  
na jp rędze j  w  o so b n y m  poszycie  d ru k iem  og łoszoną  
bv ła .  W  jak i  to zaś  ma n as tąp ić  s p o s ó b ,  p o zo s ta ­
wia się zupełn ie  zarząd o w i.

N astępn ie  p an  Dr. J ó z e f  Szafark iew icz  z d a ł  s p r a ­
w ozdan ie  »o aerolicie, znalez ionym  w jes ieni  r .  1857  
w  okolicy G órne j  Ś w id n ic y  pod  W s c h o w ą * ,  a n a ­
d es łan y m  i d a r o w a n y m  w y d z ia ło w i  p rz ez  p. Kazi-  
mirza lir. K wilec,kiego, J e s t  to jed e n  z u ła m k ó w ,  na 
k tó re  się kula ogn ista  spada jąc  o 5ej godzinie  w ie ­

czorem  r. 1 8 5 6 ,  ro zp ęk ia .  Ban Kaziinirz  h r .  K w i-  
lecki ro zk aza ł  szukać  ro z trz a sk an y c h  k a w a ł k ó w ;  d o ­
tą d  znaleziono ty lko  je d e n  taki k aw ałek ,  k tó r y  p r z y ­
s ła n y  do w y d z ia łu  zan a l iz o w a n y m  został.  C iężkość  
j e g o  g a tu n k o w a  w y n o s i  3 ,0 1 8 .

W  końcu od d a ł  p. A d o l f  Malczew ski w y d z ia ło w i  
d a r ,  u c z y n io n y  przez  pana  A n to n ieg o  G a rc z y ń -  
skiego, sk ła d a jąc y  się z d w ó c h  z ę b ó w  m am u ta  czyli 
s łonia  p rz e d p o to p o w e g o  (E lephas  p rim igen ius) ,  z n a ­
lezionych w S y b e ry i .  K a ż d y  z ty c h  d w ó c h  z ę b ó w  
do innego na leża ł  słonia.  M nie jszy  sk łada  się z 17 
b laszek ,  a w ięk szy  z  2 2 ,  z k tó ry c h  d w ie  nie są  
jeszcze  z uży te .  Blaszki te m ają  na  koronie  postać  
w ę ż y k o w a tą .  O b w ó d  k o ro n y  mniejszego w ynos i  
0 ,4 6  m e t ró w ,  w iększego  zaś 0 ,6 5 5  m. K o ro n a  obu  
z ę b ó w  j e s t  k sz ta ł tu  owalnego.  O b w ó d  przecięcia  
p o d łu żn eg o  w y n o s i  p rz y  p ie rw sz y m  0 ,5 8  ra., a o b ­
w ó d  przecięcia  poprzecznego  0 ,3 4  m .;  tak  sam o m ie­
rz y  o k rą g  przecięcia  p o d łu żn e g o  p rz y  d ru g im  0 ,7 6 5  
m., a przecięcia  poprzecznego  0 ,5 0  ra. B rzeg  zęba  
p ie rw sze g o ,  w y s t a j ą c y 'z e  szczęki m ię sn e j ,  w y n o s i  
0 ,0 4 5  m., a d ru g ieg o  0 ,0 6 5  m.

T a k  sam o nades ła ł  pan Jó z e f  Krasicki z K a rse w a  
d w a  ro g i ,  w y k o p a n e  w  Ruchocin ie  po w. gn ieźn ień­
skiego p rz y  sz lam ow an iu  obszernego  do łu  w ś r ó d  
lasu  o lszow ego  i d ę b o w eg o  pod j e d n y m  z pni d ę b o -  
w y ch .

B rz y sz łe  posiedzenie w y d z ia łu  odbędzie  się d. 15. 
Lutego  b. r,  o godz .  6tćj  wieczorem .



uczucia powinności do pracy i do wytrwania w pracy? Mówię do w ytrw a­
nia, bo do tego najtrudniejsze wdrożenie, nawykuieuie; wysnujem y je  nie 
wątpię z uczucia koniecznej potrzeby samodzielnych wysileń. Spółka roczni­
ków  gospodarstwa krajowego przetrwaniem lfjletniem dowiodła, że się byle 
jakiemi trudnościemi nie zraża: nie oglądała się na obcą pomoc, nie abdyko- 
wała czynną owszem była zabiegłą, odważną, —  z ochotą znosiła ciężary, 
a chociaż nąsze pismo jako oderwane, mało dotąd obudzało zajęcia, tyle nam 
jednąk pomogło, źe wawrzynem naszym, za w ytrw ałość, obecne jest zaw ią­
zanie rolniczego towarzystwa.

Niechajżc przeszłość będzie zakładem przyszłości, a dowiedziemy, da Bóg, 
że ta nowa między nami isjytucya nie tylko potrzebną ale i pożyteczną się 
okaże. Nieraz o tern w rocznikach pisaliśmy; każdy rząd gotów  jest wspierać 
mieszkańców w przezornej zabiegłości, w  rozważnym  czynie, gotów  jest do­
pomagać powagą swoją tyra, co się sumiennie do obowiązków poczuwają. Gdy 
naród jaki ospały, znikczemniony, próżne usiłowania rządu, jeżeli zaś naród 
jest chętnym i żarliw ym , najpewniej w yw oła współdziałanie rządu, a wtedy 
rząd nie zaprzątniony mniej właściwem zajęciem, swobodnie poświęcas może 
się wzniosłemu swemu przeznaczeniu. Nie będę tu wyliczał nauk i wiadomo­
ści dla rolnika potrzebnych; najprzód bowiem miejmy to w szyscy na pamięci: 
Rolnik, a tem bardziej obywatel ziemski, powinien być ukształconyra człow ie­
kiem, znającym nauki ogólne, każdemu potrzebne członkowi społeczeństwa, 
oraz obowiązki raz względem Boga ludzi siebie; boć obywatel każdy na sw o- 
jem  stauow isku, nietylko jako ojciec rodziny i kollator parafii, jako pan w ło­
śc i, jako sąsiad i członek towarzyskiego kółka, winien dawać z siebie przy­
kład cnót chrześciańskich i obywatelskich, — ale i jako cząstka ogołu składo­
w a, za postępowanie przedBogiem i krajem odpowiedzialny, — winien oprócz 
tego za św ięty uważać obow iązek, czynne przykładanie się do dobra okolicy 
i kraju, współziom ków oraz do tego czynem i radą zachęcać. Rolnictwo jest 
specyalną dopiero umiejętnością i sztuką, na powyższej zasadzie, jakby na 
pełnej ożyw czy w soków płonce zaszczepiona. Na umiejętności wszakże sa­
mego rolnictwa i wszystkich nauk pomocniczych, rolnik poprzestać niepowi- 
nien i dziś przy coraz więcej przekształcających się stosunkach daw nych, już 
nie m oże, trzeba mu się uczyć i gospodarstwa. Słow em  rolnictw o, że użyję  
w yrazu , jest encyklopedyą nigdy nieskończoną, bo jak nauka ciągle śledzi i 
bada zjawiska przyrody i coraz skrytsze wykrada jej tajemnice, tak też rol­
nik w szystkie te zdobycze przyswajać sobie musi i do klimatu, do gruntu, do 
położenia stosować.

Handel i przem ysł, również obcemi mu być nie m ogą, a tera mniej owa 
dziś ju ż  niezbędna nauka, która na zbadaniu i ocenieniu zjawisk społecznych, 
swoje zasadzając rozumowania, uczy nas jak się w ytwarza bogactwo, jak się 
rozdzielać i spożyw ać winno, dla powszechnej pomyślności.

W szystkie te szczegóły zbiorowo tylko wspomniane, a ściśle z rolnictwem 
pow iązane, przedmiotem będą prac z naszych, a do celu dążąc tyle wszech­
stronnie pożytecznego, konieczne jest współdziałanie całego kraju. Przy po­
dziale pracy, indywidualna na wszystkich punktach kraju pomoc oby wateli, ze ­
spolone usiłowania gdy się w T ow arzystw ie ześrodkują, dopiero pożądane w y ­
dać zdołają owoce.

Kształćmy się więc w  naukach potrzebnych, w  naukach w ciągłym b ę­
dących postępie. Nauka bowiem daje odwagę do pracy, bo wskazuje do niej 
środki, poręcza poniekąd skutki. Jak człowiek bez zdrowych i jędrnych , nie­
zachwianych pojęć, niezdolny wyrobić w sobie zdania, tak bez nauki, waha 
s ię , karłowacieje, boi porwać do pracy; jako ciemny, drogi sobie wytknąć nie 
m oże, i upadkiem śm ielszych, sobie podobnych, zrażony, nie jest w stanie 
nawet przyczyny poznać upadku. W  rolnictwie też mianowicie, na tyle ró­
żnorodnych wystawionem zewnętrznych nawet w p ływ ów , niepodobna prawie 
uniknąć zaw odu, jeżeli się niema należnego zasobu wiadomości. Praw da, źe 
jak w każdej pracy, tak i w  rolnictw ie, g łów n ie , Opatrzność pozwala nam 
tylko dobrze uprawiać, dobrem siać żarnem. Żniwo od jej łaski z a le ż y ! . . . .  
ale wiemy także na pociechę, źe wiernie i żarliwie, z ufnością służącem u, Bóg 
błogosławi i pomaga.

Do tego znowu zasobu wiadomości, do zabiegłej i chętnej pracy, przydać 
jeszcze jak wspomniałem koniecznie trzeba umiejętność postępowania w przed­
sięwzięciach przem ysłow ych, uśw ięconą, otóż tę umiejętuość nazywam g o ­
spodarstwem.

W  tych kilku pobieżnych ustępach starałem się skreślić jakby program 
ogólny przyszłych zajęć naszego towarzystwa rolniczego; obszerny to zakres, 
pole do usilnej pracy, do wykształcenia, do za słu g i.... W iem , że na to hasło, 
nikt w kraju obojętnym nie będzie, owszem z chętną pospieszy pomocą. W  tem 
n o w e m  zajęciu, czekają nas, rzecz pewna, trudności, zawady, przeciwności 
zrażają one może niektórych i doprowadzają do nieczynu: ale sami by przez 
to swoją zdradzali, utrwalili bezsilność i usprawiedliwiali porażkę, nie przy­
puszczam takiego między nami o obowiązkach zapomnienia.

Za łaskawera więc monarchy zezwoleniem, weźmy się do pracy, a po­
znamy, źe walka z trudnościami ma swoją ponętę, dodam oraz zaletę, źe 
choć te trudność najokropniej czasem zm ogą, uchodzimy bez sromoty, a do 
najdrobniejszego postępu, wielką przydaje wartość i znaczenie. A le niedość 
trudności pokonać, zw yciężyć postąpić, postęp trzeba zabezpieczyć; po­
stęp zaś i zw ycięstw o tylko trwałym bywa udziałem, których czujna żarliwość, 
odwaga i gospodarna zabiegłość zawsze stoi na równi z wymaganiami obo­
w iązków.

Nakoniec powtarzamy kornie, krótką dawnego poety naszego modlitwę:

Błyśnij T w ą łaską o Panie!
Zwilż oschłość ducha Jej rosą!
A  serce z w ięzów  powstanie,
Myśli się z mętu podniosą.

Teraz panowie, w edług przepisów artykułu przechodniego ustaw y naszej, 
przystąpimy do wyboru prezesa T ow arzystw a, w ice-prezesa i członków ko­
mitetu. W ypadek w yborów , zaraz ogłoszonym będzie. Nareszcie nie wątpię, 
źe za jednom yślną między nami zgodą wyznaczamy deputacyę, która księ na­
miestnikowi dzięki nasze poniesie, z prośbą, aby wdzięczność ogólną raczył 
przedstawić N. Panu.«

F r a n c y a .
P a r y ż ,  31. Stycznia. — Nawał adresów, zewsząd nadchodzących, m ó­

wi korespondent gazety kolońskiej, można uważać za formalne głosowanie 
wszystkich znaczniejszych m ężów za dynastyą Napoleońską. Adres sądu ce­
sarskiego w Nantes może uchodzić za w zór m ów  pochwalnych. Czytamy 
w nim: S ire , W . C. M. oswobodziłeś Francyą od anarchii, W . C. M. uspo­
koiłeś j ą ,  uświetniłeś w pokoju i wojnie; pod opatrznym kierunkiem W . C.
M. zdobyła sobie Francya między ludami stopień, który ciągle powinna zaj­
mować; zdąża ona ku swemu szczytnemu przeznaczeniu w  głębokiej spokojno- 
ści, która jest tw ojem , Najj. Panie, dziełem , wśród nieprzykładnego dobro­
bytu , otoczona szacunkiem całej Europy, podziwiającej mądrość rządu W . C.
M. i w takiej to chw ili, w której ojczyzna cieszy się szczęściem , zam ierzyły  
poczwary obrzydliwe ugodzić w serce Francyi, poważając się podnieść naj­
okropniejszy attentat na osobę W . C. M.

—  Dowiadujemy s ię , źe opozycya w  radzie stanu przy rozbiorze propo- 
zycyi do praw represyw nych składała się nie 2 4  przeciw 2 8 ,  ale z 27 przeciw  
31 glosom. Ogól propozycyi przyjęto jednom yślnie, bo rada stanu nie chciała 
objasvic odmiennego zdania co do zasady prawa. Za dodatkiem »publicznie« 
miał szczególnie gorąco walczyć pan Pasieu, chociaż bezskutecznie, bo w ię­
kszość była za tem, aby każde słow o przeciw cesarzowi albo rządow i, czy to 
na publiczneoi miejscu, albo na łonie famillii w yrzeczone, jako przestępstwo 
było karane.

—  W  Paryżu i W ersalu nastąpiło znow u kilkanaście aresztow ań, nie 
mających wprawdzie związku ze spiskiem, ale pochodzących za nieprzyjazne 
orzeczenia o rządzie i administrncyi.

— Zakazano panu Klaczce czytać przelekcye O Mickiewiczu.
(K or. C%.) Wracam ż obrzędu, na którym byłem w  liczbie nie wielu  

w ezw anych , z pogrzebu królowej Meliki, matki uwięzionego w  Kalkucie króla 
Oudy. D ziw ny to los tej kobiety Iudyanki, urodzoej na tronie, matki żony  
królów, umierającej na drugim końcu nieznajomego jćj dotąd świata i pocho­
wanej dzisiaj na tutejszym cmentarzu Pere la Chaise! Przypomnicie sobie, źe 
królestwo D ud, niegdyś zależne od wielkich m ogołów  D elhi, potem hołdujące 
i wiernie służące A nglii, było przez nią przywłaszczone najniesłuszniej, temu 
Jat kilka. Król Oudu dotychczas w ięziony w  ostrogu kalkeckim William Fort; 
a matka jego nieboszczka Melika, przyjechała była z Indyi do L ondynu, spoi­
nie z następcą tronu Iskemder Hiszmet, drugim synem swoim dla błagania spra­
wiedliwości rządu angielskiego. Tymczasem powstał rokosz w  Indyach; mie- 
szkeńce Oudu oburzeni postępkiem nieprawnym A nglików także powstali. Z w a­
lono winę na rodzinę królewską. Królowa W iktorya nie chciała nawet widzieć 
nieszczęśliwej Meliki, co strapiona, chora przyjechała leczyć się do Paryża 
i umarła. Dzienniki tutejsze już nieraz wspomniały o tej śmierci, a yddząc 
ogień palący się w e dnie i w nocy na dziedzińcu hotelu, w  którym Melika mie­
szkała, rozgłosiły, źe była braminką i źe chciano ją  spalić na Stosie! Wielka 
to nieprawda. Lud indyjski powiększej części jest wyznania bramińskiego, ale 
w szyscy  jego książęta i władzcy są muzułmanie. Melika także była m uzuł- 
manką Szyitką. Przez wzgląd naobecny stan Indyi, cesarz Napoleon nieprzy- 
ją ł u dworu podejrzanej rodziny. Podczas choroby ani nawet po śmierci nie 
przysłano żadnej urzędowej o sob y , ale pozwolono pogrzebać wspaniale. T ru­
mnę okrytą szalem haftowanym na szkarłacie^złotym, pod baldarhinem z ko­
roną i czarnemi bukietami piór strusich, w iozło 6 koni'białych, okrytych ga- 
louowemi derami. Przy uździe każdego konia szedł pieszy laufer w  najbogat­
szej liberyi na jaką tylko tutejsza »eompagnie des porapes fumbres« zdobyć się 
mogła. Za trumną szedł najprzód oudski następca tronii Iskender Hiszmet, 
w gronie kilkunastu dw orzan, dwóch cnuchów i m ołły. W szy scy  ubrani 
w  stopniu narodowym. Następca przystojny m ężczyzna, brunet lat około 30 ., 
miał nagłow ie koronę z purpurowego aksamitu z piękną białą kitką, utkwioną 
w złotej sprząźce, sadzonej smaragdami i zakrywającej mu całą w yższą  część 
czoła. Pod czarnym płaszczem miał z fioletowego aksamitu źupan lamowany 
czarnemi galonami. Reszta orszaku składała się: po lewej ręce następcy (bo  
na wschodzie miejsce po lewej jest zaszczytniejsze od prawego) szedł poseł per­
ski Feruk Chan. Poseł ten ośw iadczył poprzednio, źe tow arzyszy pogrzebowi 
n iejak o  polityczny reprezentant Persy i, przyjaciółki A nglii, ale jedynie jako  
poseł państwa, w  którcm wiara szyicka jest wiarą narodową. Po prawej ręce 
następcy szedł pierwszy po pośle, urzędnik ambasady perskiej Mirza Zemun 
Chan, z tyłu  jenerał Orgoni i Lynch Anglik. Turecki poseł przez grzeczność 
przysłał kilku urzędników sw oich, chrześcian, ale sam nie b y ł, gdyż w yzna- 
nie szyickie uchodzi w  T urcyi za herezyą, jak protestantyzm w  krajak katoli­
ckich. Resztę obecnych pogrzebowemu obchodowi składali glówDie oryentaliści 
Garcin de T assy, Kazirairski, A. Chodźko i jeszcze kilkunastu Francuzów  
i dwóch czy trzech Polaków, między innymi W ładysław  Mickiewicz. Hotel 
nieboszczki był przy ulicy Mafitte, azatem bardzo odległy od cmentarza. Dla 
tego po przeszło kwadransie pochodu, następca oudski i inni obecni siedli do 
karet, których było więcej niż trzeba, albowiem dla tem większej wziętości 
i przepychu, następca najął był w szystkie najpiękniejsze karety jakie tylko 
mógł dostać w  zakładach pogrzebowej kompanii. Po drodze z obu stron dwa  
szeregi w idzów  pici obojej, do przeszło 100,000. W ojska nie było , ale 
mnóstwo policyi dla utrzymania porządku. Nie wielkiej części w idzów  pozw o­
lono w ejść na cmentarz, my w ysiadłszy z karet za następcą i posłem , prze­
szliśmy piechotą aż do części zakupionej przez tureckie poselstwo dla grzebania 
muzułmanów. Tam u drzwi meczetu postawiono trumnę. B yła to chwila 
bardzo uroczysta. Następca tronu zdjął koronę i oddał ją  jednemu ze swoich  
dworzan. Mołła dobitnym i silnym głosem zaintonował arabską modlitwę a za 
nim p oseł, dworzanie oudscy i reszta machometanów, modlili się w  wielkjm 
skupieniu i z nabożeństwem. Potem mołła usiadł w drzwiach meczetu przed 
trumną dla przeczytania najdłuższej suraty z koranu. Nieco opodal na ziemi 
posłano ogromne białe prześcieradło, na którem siadłszy i za łożyw szy  nagi na 
k rzyż, następca w ezw ał posła i oryentalistów do zajęcia miejsca przy nim. 
Tymczasem dworzanie nad wykopaną jam ą, rozpięli wielki baldachin. Trvralo 
to przeszło pół godziny, z nie milera dla wszystkich wrażeniem, bo następca 
płakał jak dziecko, a siedzących na ziemi cienkie prześcieradło nie broniło od 
przenikliwego chłodu. Spuszczeniu trum ny, także jak modlitwie, następca 
tow arzyszył bez korony we łzach, Obrzęd skończył się po piątej wieczorem,
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obrzęd jedyny  w dziejach Paryża. Było tam i kilku rysujących i jeżeli pra­
wdziwie odrysują, będą to bardzo ciekawe obrazy twarzy i ubiorów tylu ró- 
źnonarodowych osób.

W yżej wspomniony ogień na hotelowym dziedzińcu rozłożyli byli słudzy 
Indyanie, wiary bramińskiej, ak to rzy  według swoich obrządków chcieli usza­
nować pamięć zmarłej. Ogień ten bardzo intrygował paryską publiczność. 
Drugim niemniej oryginalnym wypadkiem był następny. Zwyczaj balsamowa­
nia ciał martwych tak się tu upowszechnił, źe utworzyło się kilka kompanii 
exploatujących tę zyskowną sztukę i już  każda prawie bogatsza rodzina opła­
ciła się. — Otoź najsławniejszy z tych embauineurs, p. Gannol zaraz po śmierci 
Meliki, przybiegł ofiarować swoje usługi, których Izkender Hiszmet nie przy­
j ą ł ,  owszem oburzył sie bardzo na samą wzmiankę, że do trupa jego matki 
chcą nalewać jakieś przypramy i że nieczyste ręce innowiercy zabierały się no­
żem dziurawić szyję nieboszczki, słowem wypędził oprawców, a dworzanom 
swoim kazał królowej ciało balsamować sposobami dozwolonemi przez islam: 
pod pachy, do uszu, nozdrz i ust jej nakładziono rozmaitych aromatów, szcze­
gólniej kamfory, umywszy uprzednio ciało i obwinąwszy je  w całum, to jest 
w  białe prześcieradło, na którem były napisane wszystkie suraty koranu. Co 
wszystko odbyło się bez pomocy chrześcian.

Ze wspomnianych także pp. jen. Gorgoni i Lynch, ‘pierwszy jest znajomą 
ju ż  wam osobą, o którym nieraz dzienniki mówiły, jako o człowiekowi któ­
ry  przez długi pobyt w udskicj stolicy Luknau, dosłużył się pieniędzy i wzię- 
tości. Wierzą nawet, że celem jego przyjazdu do Europy jest wykrycie nie- 
godziwości agentów kompanii anglo-indyjskiej w Indyach. Sławna jego bro­
szura »The Oude Catechism, concerning its History aut its wrongs,* zrobiła 
tu  i nawet w Anglii wielkie wrażenie.

P. Lynch jest patryota angielski; długo podróżował po Arabii, Indyi, 
Turcy i,  umie kilka wschodnich języków i użytym był dla pomocy lordowi 
Cowley do zawarcia ostatniego traktatu Persyi z Anglią

A n glia .
»Lewiatan« nareszcie dostał się na wodę w d. 31. Stycznia, a do tego 

najwięcej przyczynił się przypływ morza. Śród okrzyku uradowanego ludu 
stojącego po obu stronach Tamizy, cztery parowce poholowały go na miejsce 
przeznaczone dla jego wykończenia. Cala operacya odbyła się z największą 
oględnością i żadnego nie było przypadku, acz cala rzeka była zapełniona ło­
dziami.

pięćdziesięcioletni jubileusz swej służby wojskowej. W  tym dniu, jak mówią, 
odbędą się różne uroczystości na cześć dostojnego jubilata.

—  VV tym roku zebrania towarzyskie w naszym cichym Poznaniu daleko 
bardziej są ożywione, niż lat poprzednich. Oprócz wieczorków tańcujących, 
zebrań naukowych, odbędzie się także koncert amatorski w kółku towarzy- 
skiem na wielkiej sali bazarowjj w dniu 15. m. b . , a na ochronki poznańskie 
wielki bal d. 11. m. b. Jest więc pole dla dobroczynności, dla pokarmu du ­
chowego i dla zabawy. Wcaleśray się niespodziewali tak nagiego zbudzenia 
się publiczności z letargu, który na pozór zdawał się przeważać w naszej spo­
łeczności. Naprzód rozruchały nas prelekcye, potem wieczorki tańcujące, a te­
raz, wypływamy na morze pełne karnawałowe, na którem nie zabraknie nam 
na zajęciu wszelkiego rodzaju. Prelekcye i wieczorki bywają wciąż przepeł- 

spodziewamy się, że i karnawał będzie ożywiony.nione,

Kronika miejscowa.
Poznań, 5. Lutego. — Gaz. niemiecka poznańska donosi, że na dniu 23. 

Marca obchodzić będzie J W .  jenerał komenderujący 5 korpusem hr. Waldersee

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 4 Lutego 1858.

Zyto (węcpcl po 25 szefli) ceny stalsze, przy małym obrocie, wypowie­
dziano 50 wencpli, na bieżący miesiąc 3 0 £ —££•—31 pł. i list., na wiosnę 31J- 
do £ pł. i list.

Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) po nieco lepszych cenach odchodziła, 
wypowiedziano 24,000 kwart, na miejscu (bez beczki) 13£— £ (z beczką) na 
bieżący miesiąc 14£— £ pł. i pien, £ list., na Marzec 14T75—|  pł., na Kwiecień 
I5£p ł. ,  na Kwiecień Maj 15£ list., £ pien., na Czerwiec Lipiec 16£ pien.

Przybyli do Poznania 5. Lutego.
l i . t Z A H  : R ek o w s k i  z K o s z u t ,  M oszczeńsk i  z W i a t r o w a ,  R y c h ło w s k i  z W ę g o r z e w a ,  

M olinek z R y d z y n y ,  B ra u n  z H e n n i t t e n h i i t t e .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  H r . B n iń s k i z S a m o s t r z e l a ,  K e n n e m a n n z  K lenk i ,  

Guichard  z G u lc z e w a ,  S a n d e r ,  K auffm a nn  i K ro to w s k i  z W r o c ł a w i a ,  He l lr iege l  
z Nak la ,  P i s to r iu s ,  L a c h m a n n ,  B ln m e n fe ld ,  P in n e r  i W a n g e r m a n n  z B er l ina ,  D eh m s  
z L ipska ,  D enk z N e u k r u g a ,  J o r d a n  z Gorze l ioy ,  S c h in d o w s k i  z K ró lew ca  p ru s k ie g o ,  
W i ld f a n g  z B re m y .

H O T E L  D U  N O R D :  R a lzm e r  z G ł o g o w y ,  h r .  K w ileck i  i K ow alsk i  z Gosławic ,  
Ż ó ł to w sk i  z U ja zd u ,  Ł aszc zyńsk i  z G rabow a ,  M oszczeński z  J ez io re k ,  N iche  z G ro -
(3 z  i s k ł ł

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  J o u a n n e  z P le s zew a ,  P r o b s tb a u  z G ło g o w y ,  K ośc ie ń -  
ski z O s t ro w a ,  S ie g e r t  z M agdeburga ,  S i lb e r s te in  z Ber l ina .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Szu lczew sk i  z R u n o w a ,  S c h u lz  z S t r z a ł k o w a ,  W ą g r o -  
w ieck i  z Szczy tn ik .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  B iu t t e r  z B e r l i n a ,  B u r g h a r d  z W ę g l e w a ,  B uch  z M ięd zy ­
c h o d u ,  F r i c s k e  z R ożn o w e g o  m ły n a .

H O T E L  P A R Y Z K I :  O grodow icz  z N o w e j w s i ,  K o l la t  i K a p h an  z M i ło s ł a w ia ,  Gol-  
d e n r in g  z W rz e ś n i .

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .
Wydział dla spraw cywilnych.

P o z n a ń ,  dnia 27. Października 1857.
W  księdze hypotecznej nieruchomości w C a r l s -  

b r u n n  Nr. 25. w G ł ó w n i e  powiecie P o z n a ń ­
s k i m  połoźonćj, do młynarza J a n a  L i t k e  należą­
cej , zapisana jest w dziale III. pod Nr. 5. summa 
składająca się ogółem z 527 Tal. 8  Sgr. 3 Fen. na 
mocy działów z dnia 1 1 /2 4 .  Października 1845. i na 
mocy dokumentu wystawionego przez Sąd ziemsko- 
miejski w P o z n a n i u  z dnia 24. Października 1845. 
dla 7. rodzeństwa F i a ł k o w s k i c h ,  jako to: 

T e o f i l y  R o z a l i i  M i c h a l i n y ,
R o z a l i i ,
M i c h a l i n y ,
M a r c e l l a  J ó z e f a ,
T e o f i l a ,
M a r y a n n y  Emi l i i ,
S t a n i s ł a w a  P i o t r a ;  

dokument na to wystawiony, podobno zaginął.
Na wniosek opiekuna wymienionych osób byłego 

aktuarysza i dzierżawcy A l b e r t a  M a g e r ,  w zy­
wamy wszystkich tych, którzy do wspomnionej 
summy i do wydanego w tym względzie dokumentu 
jako właściciele, spadkobiercy, cessyonaryusze, dzie- 
rzyciele lub inni posiedziciele pretensye mieć u trzy­
m ują ,  aby się z takowemi w terminie na d z i e ń  13, 
K w i e t n i a  1858. przed południem o godzinie l i t e j  
przed Panem N e u m a n n ,  Radzcą Sądu powiato­
wego, w  izbie naszej instrukcyjnćj zgłosili, w prze­
ciwnym bowiem razie z pretensyami swemi do owej 
summy i do dokumentu prekludowani zostaną, a 
dokument jako umorzony uznany będzie.

SPRZEDAZ KONIECZNA.,
K r ó l e w s l d  S ą d  p o w i a t o w y  w Ś r o d z i e .

Wydział pierwszy.
Nieruchomość należąca do gospodarza i sołtysa 

W i l h e l m a  L e h m a n n ,  w B i s k u p i c a c h  pod Nr. 
4. położona, oszacowana na 8370 Tal. wedle taxy, 
mogącej być przejrzanej wraz z wykazem hypote- 
cznyra i warunkami w  Registraturze, ma być bez 
49 mórg roli na sołectwo danej, 
d n i a  14. M a j a  1858. p r z e d  p o ł u d n i e m  o g o ­

d z i n i e  1 0 1 ej 
w  miejscu zwykłćra posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, nie o- 
kazującćj się z księgi hipotecznej, zaspokojenia po­
szukują z ceny kupna, ze swemi pretensyami do 
Sądu zgłosić się powinni.

Środa, dnia 12. Września 1857.

Kurs giełdy berlińskiej.

'  w r0*n'?te paznogcie, leczę nieodwołalnie tylko jeszcze do 15. m. b. bez użycia 
j  noża, bez b ó l u  i ś l a d u .  —  Jestem w domu od 10 —1. i od 2 — 5. godziny, w Rynku 

80. ua lem piętrze. — Dla zamiejscowych przesyłam środki z dokładnym przepisem do używania.
M ju iiw ilt O e lS U C r 9 lekarz dla cierpiących na nogi.

Zgromadzenie Towarzystwa Naukowej Pomocy 
powiatu Pleszewskiego odbędzie się w dniu 8. Lu­
tego r. b. na probostwie w Pleszewie o godzinie 
drugiej po południu, na które Szanownych Człon­
ków e liczne zebranie się uprasza

K o m i t e t  P o w i a t o w y .

Une Dame franęaise desire se placer au 1. Avril, 
demoiselle de compagnie, avec line Dame qui voyage, 
connaissant generaleraent tous les ouvrages de main, 
et avec des bon certificats. Adresse poste restante 
Mademoiselle iJM. MS» a Posen.

Na fortepianie i we francuzkiem udziela lekcye da­
ma tntejsza za mierną cenę. Adresy przyjmują tu 
w księgarni P. Kamieńskiego w Bazarze.

Dominium f n O l ę e i a i  przy P o z n a n i u ,  
ma na sprzedaż:

żółtą łupinę, 
modrą »
czerwouą koniczynę do siewu.

Co do nasion tabaki:

! pierwszego zbioru z nasion bezpośrednio 
z Ameryki otrzymanych, z których Ma­
ryland szczególniej się zaleca. Zbiór na 
Magd. morgę 14 centnarów.

Amersforter,)
Goundi, > nasiona Nadreńskie.
D u t t e n ,  )

Oryentalny środek ku wyniszczeniu włosów,
w tlaszeczkach po 25 Sgr. do pozbycia się włosów 
tam,  gdzie się ich mieć nie życzy, w ciągu 15 minut, 
bez bólu i przyczynienia skórze jakowych szkodli- 
wychs kotków. Broda, ozdoba dla mężczyzny, nie 
jest dla płci pięknej potrzebną, nie masz więc pe­
wniejszego środka do pozbycia się tejże, jako też 
za nadto wkorzenionych włosów i zrośniętych brwi.
Za skutek ręczy fabryką i zwraca pieniądze w razie 
nicosiągniątego skutku.

Sprzedaż na P o z n a ń  i o k o l i c ę  mają J i .  ILU- 
weuihal i

Wynalazcy Rothe i Spółka w Be r l i n i e .

Młodzieniec chcąc się kształcić w Handlu korzen­
nym (zamiejscowy) może zaraz dostać miejsce

W o d n a  u l ic a  N r.  © •

Daia 4. Lutego 1858
S to . Na pr. kurant

pap ie- I 
ram i. |

g o to w i­
zn ę .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 1004
dito z roku 1850. . . . 44 — 1 00 |
dito z roku 1852. . . . *4

------ 1 00 |
dito z roku 1853. . . . 4 9 4 |
dito z roku 1854. . . . 44 1001

Obligi długu skarbow ego..................... 34 — 834
dito premiów handlu morskiego . . ----- —

dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3 * __ 81
dito miasta Berlina ............................ 44 _ 1004
dito dito ............................ 34 — 824

Listy zastawne M archiiElekt. i Nowe i 31 — 854
dito Prus W schodnich. . , 3 4 — 85
dito Pom orsk ie ..................... 3 4 844
dito W . X. Poznańskiego 4 __
dito W . X. Pozn. (nowe) . 34 ----- 85
dito S z lą s k ie ........................ 34 ------ —
dito Prus zachodnich. . . . 34 83

Bilety rentow e Poznańskie ... . . . . 4 _ 914
L eu isd o ry ........................ ........................... -- 109£
Akcye kolei Żelazn.Starogr Poznańsk. 34 — 96J

CENY TARGOW E
Dnia 5. Lutego 

1858 r.
w m i e ś c i e  P o z n a n i u . od

u!.|śffr. | fuj
Jo

tal. | śgr.lfa

Pszenicy pięknej,.szefel po 16 garn. 2 6 3 2 10
Pszenicy średn iej............................... 2 1 3 2 3 9
Pszenicy o rd y n ary jn e j..................... 1 22 6 1 27 6
Żyta przedniego, s z e fe l................. 1 9 1 10 _
Żyta lżejszego...................................... 1 7 6 1 8 6
Jęczmienia dużego, szefel. 1 10 — 1 11
Jęczmienia m a łe g o ........................... 1 5 _ 1 10
Owsa, s z e fe l ..................... ... 29 — 1 .
Grochu do gotowania, szefel . . . __ — —
Gorch na p a s t w ę ............................ _ - __ — _ _
Rzepik la to w y ................................... _ _ -- _
T atarki s z e f e l ................................... __ _ _
Ziemniaków, sze fe l........................... 12 _ _ 14 -M.
Masła, g a rn ie c .................................. 2 15 --- 2 20 —
Siana, centnar . ............................ ... _ — _ «-
Słomy, kopa po 1200 funt . . . . — --- — — --
Spirytusu (beczka 120kw.)80§Tral. 

dnia 4. L u te g o ........................  . . 13 10 13 25
dnia 5. » ........................ ...  . 12 6 13 27 6


